Biografia Patrona Zespołu Szkół nr 1 Specjalnych w Mikołowie:

Ksiądz Jan Jakub Twardowski – trzecie, spośród czwórki dzieci  Anieli i Jana Twardowskich, jedyny syn, urodził się 1 czerwca 1915 roku w domu rodzinnym w Warszawie. Bardzo dociekliwa biografia księdza mówi nam o tym, że pogoda w tym dniu w Warszawie była wyjątkowo brzydka – pochmurno i zimno, temperatura powietrza wynosiła tylko 9 stopni Celsjusza. Akt chrztu małego Janka został napisany po rosyjsku, bo Polska była w tym czasie jeszcze pod zaborami. Rodzina naszego patrona była głęboko religijna, najważniejsza była wiara przekazywana przez mamę, to nie była teologia, to było życie, świadczące o wierze.  Imieniny ksiądz Jan obchodził 24 czerwca – za patrona miał więc wielkiego świętego – Jana Chrzciciela. 

Życie trwało długie 91 lat. 

Czy można tak po prostu zwięźle opowiedzieć co działo się przez 91 lat życia jednego człowieka? 
Janek urodził się pod zaborami, a umarł w roku w którym powołano do życia naszą szkołę …
Jako chłopiec uwielbiał słuchać mamy, która czytała Baśnie Andersena, fascynowały go wiersze i opowiadania Marii Konopnickiej, znał Alicję w krainie czarów, płakał nad losem Dziewczynki z zapałkami. 

Pierwsze wydarzenie historyczne, jakie zapamiętał jako dziecko to wręczenie Józefowi Piłsudskiemu buławy marszałkowskiej.

Widział, pamiętał Józefa Piłsudskiego na jego Kasztance, dorastał, kiedy Polska odzyskała niepodległość, na ścianie w swoim pokoju zawiesił portret Marszałka. Pamiętał, że to dzięki jego staraniu sprowadzono do Krakowa prochy Juliusza Słowackiego.

Był uczniem szkoły powszechnej od 1 września 1922r., lubił się uczyć, najbardziej aktywny był na zajęciach z polonistą i na lekcjach przyrody. Był bardzo koleżeński, choć nieśmiały i bardzo cichy. Mając słaby wzrok siedział w pierwszej ławce.

Ukończył gimnazjum matematyczno – przyrodnicze im. Tadeusza Czackiego, znane i cenione w Warszawie. Każdy dzień w tej szkole zaczynał się od modlitwy. Tata Janka bardzo chciał, aby jedyny syn poszedł w jego ślady i został inżynierem kolejnictwa. 

Janek jednak bardziej przeżywał opowieści starego dyrektora szkoły, który mówił, że za jego czasów „Pan Tadeusz” A. Mickiewicza był książką zakazaną, a uczniowie uczyli się na pamięć po jednej księdze, aby uratować jej istnienie.  

Nauczyciel przyrody zachęcał Janka do prowadzenia zielników, określania kwiatów, odwiedzania ogrodów botanicznych. Janka zawsze i na zawsze zachwyciła przyroda, w tym świecie znajdował spokój i pewność siebie. Każde wakacje spędzał na wsi. Rano budziły go słońce i ptaki, pianie kogutów, każdy dzień był pełen niepodzianek, niezwykła była także wieczorna cisza i ciemność, której nie można doświadczyć w mieście. 

Stary zielnik rodzinny, pierwszy nauczyciel przyrody i łaciny był prowadzony przez prababcię, babcię i mamę. Zielnik nazywano - herbarium. Rodzinny zielnik, przechowywany troskliwie w szufladzie komody z wiśniowego drewna zaginął w czasie powstania wraz z całą Warszawą. Pamięć o nim pojawia się w wierszach Janka. 

Uczniowie gimnazjum im. T. Czackiego uczęszczali na msze do kościoła Sióstr Wizytek w Warszawie, to ten sam kościół, który obejmie jako rektor ks. Jan w 1959r. 

Do szkoły wracał wielokrotnie, był w 1996r. na jubileuszu jej 120-lecia, otrzymał odznakę Stowarzyszenia Wychowanków Szkoły im. Tadeusza Czackiego. 

Czytał zawsze więcej niż wymagała szkoła. Zachwycał się twórczością Mickiewicza, Słowackiego, Żeromskiego, Sienkiewicza. Czytał dzieła Tołstoja, Dostojewskiego, Mauriaca. 

W 1932r. „Kuźnia Młodych” pismo społeczno – literackie, zamieściło po raz pierwszy wiersz Janka. Byli tacy, którzy wyśmiewali się z niego, że tworzy. Redakcja napisała jednak: nadesłane wiersze wcale dobre, czekamy dalszych plonów (…) Protektorem tego pisma był prezydent Ignacy Mościcki. Janek jako jeden z redaktorów „Kuźni Modych” przeprowadził wywiad z Leopoldem Staffem, poznał Wojciecha Żukrowskiego, umówił się z Kornelem Makuszyńskim. 

Jeszcze przed II wojną w 1935 r. zdał maturę. Wybrał polonistykę. To nie był w tych czasach kierunek traktowany poważnie, szczególnie przez pokolenie ojców rówieśników Janka. To był czas wielkiego kryzysu gospodarczego. Wojna nie pozwoliła mu ukończyć studiów polonistycznych na Uniwersytecie Warszawskim im. J. Piłsudskiego. Uniwersytetowi nadano to imię zaraz po śmierci Marszałka w 1935r. 

W 1937r. wydał swój własny, pierwszy tomik wierszy: „Powrót Andersena”, większość z kilkudziesięciu sztuk nakładu rozdał. Czekał z niepokojem na pierwsze recenzje. 

Nie miał poczucia zagrożenia wojną. Należał do tych, którzy wierzyli, że wojny nie będzie, bo taka silna jest nasza armia, bo mamy zachodnich sojuszników. Nie wzięto go do wojska, jak wszystkich kolegów, bo miał słaby wzrok. Marzył o tym, by zostać żołnierzem. 

O wojnie, o tworzeniu getta, o Powstaniu Warszawskim wspomina niewiele. Przeżycia zbyt bolesne. Jan mówi, że nie ma nic nadzwyczajnego w jego biografii wojennej, żadnego bohaterstwa. Zdążył poznać przelotnie Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. W konspiracyjnym, krakowskim „Miesięczniku Literackim” ukazał się anonimowo wiersz Janka „O tej łzie, co na końcu padła”.  Po kilku dniach od wybuchu powstania roznosząc paczki i listy, trafił z raną nogi do szpitala na Woli. Skutki zranienia odczuwał całe życie. Wielu członków rodziny zginęło, wielu przyjaciół, kolegów odeszło. Janek ocalał.

W czasie wojny, w 1943r. Jankowi przyszła do głowy nieoczekiwana myśl, aby zostać księdzem. Lata później powiedział: Nie można powołać się samemu. Powołania można nie chcieć, ale trzeba się na nie zgodzić. Może ono jest sprzeczne z moją wolą. Jest to wola Boga. 

W 1945r. poprosi o przyjęcie na studia teologiczne i w poczet słuchaczy Seminarium Duchownego.  W tym samym roku pożegna się z umierającym ojcem – Janem – seniorem. Ojciec mieszkał po wojnie w Katowicach, na ulicy Żwirki i Wigury, kochana, najdroższa mama została tam do końca swojego życia w 1971r. W parafii p.w. śś. Piotra i Pawła na tej samej, katowickiej ulicy Jan – alumn, spędzał wakacje, stamtąd otrzymał wzorowe świadectwo moralności. W tym kościele odprawił swoją mszę świętą prymicyjną – już po trzech latach studiów, w lipcu 1948r.  Ze względu na wyjątkowe powojenne okoliczności, Jan Twardowski został wyświęcony na księdza 4 lipca 1948r. w dniu 33 rocznicy swojego chrztu świętego. Uroczystość odbyła się w warszawskim kościele prokatedralnym.

Jan poprosił także o ponowne przyjęcie na Wydział Humanistyczny UW we wrześniu 1947r. Jan – student należał do Studenckiego Koła Polonistów, gdzie spotykał znajomych z „Kuźni Młodych”, przyszłych znawców literatury, krytyków, pisarzy, poetów. Pracę magisterską napisał u profesora Wacława Borowego, znanego wówczas krytyka literackiego, a dotyczyła „Godziny myśli” Juliusza Słowackiego. Studia zakończył w lutym 1948r. Uzyskał tytuł magistra filozofii w zakresie filologii polskiej. 

W październiku 1948r. rozpoczął pracę nad doktoratem z historii literatury polskiej na temat „Koleje sławy Słowackiego”, jednak ze względu na śmierć promotora prof. W. Borowego, praca nie została dokończona. 

W 1948r. otrzymał dekret do pierwszej parafii -  Żbikowa, leżącej na terenie dekanatu pruszkowskiego. Ktoś pamięta, że bardzo kochały go dzieci, opowiadał im bajki. Został katechetą dzieci specjalnej troski. Opowiadał później, jak odnalazł swoją drogę katechizacji: Zawsze stosowałem zasadę, którą uświadomił mi Janusz Korczak: opowiadać ze szczegółami, a nie ogólnikami. Nazywać świat po imieniu. Nie ptak. Tylko szpak, drozd, słowik. Określić kolory. Nie drzewo, tylko dąb, wiąz. Ważny był każdy szczegół. Okazał dzieciom serce. Wspominał: Powiedziałem kiedyś do jednego chłopca ”kochany Stefku”, a on na to zareagował bardzo żywo: „Jak ładnie ksiądz do mnie mówi! A inni do mnie mówią ty ośle, albo zakało rodziny” Najbardziej dzieci żałowały, kiedy odszedł z parafii. W Żbikowie ksiądz spędził 3 lata.

Równocześnie wciąż pisał wiersze, ukazywały się drukiem systematycznie, dzięki red. Jerzemu Turowiczowi w „Tygodniku Powszechnym”.

Prawdopodobnie pierwszy wieczór poezji ks. Jana odbył się w podwarszawskich Laskach, w Zakładzie dla Ociemniałych Dzieci, będącym ówcześnie również ośrodkiem odnowy religijnej. Ks. Jan dowiedział się o tym od dramaturga Jerzego Zawieyskiego, to on także poznał ks. Jana z ks. Stefanem Wyszyńskim. Odtąd ks. Twardowski był częstym gościem w Laskach. 

Ks. Stefan Wyszyński został Prymasem Polski w 1948r.

W tym czasie pojawiają się pierwsze recenzje wierszy poety:

„Wiersze są zadziwiające prostotą i pięknością. Jest w nich ogromny urok. Są autentyczną poezją, bardzo dojrzałą, swoistą. (…) Twardowski mówi najzwyklejszym słowem o Bogu, mówi tak, jak się modli. Dlatego jego poezja jest czymś jak modlitwa.(…) Pierwszorzędny liryk, autentyczny poeta. „

(wg J. Zawieyskiego)

W czerwcu 1951r. ks. Jan zamieszkał na 6 lat w żoliborskiej parafii świętego Stanisława Kostki. Uczył religii w liceum, był bardzo wymagającym nauczycielem. W Niższym Seminarium Duchownym wykładał literaturę polską. Jego uczniem był między innymi Józef Zawitkowski  (obecnie biskup, poeta i muzykolog). 

Od 1952r. uczył w Wyższym Metropolitalnym Seminrium Duchownym na Krakowskim Przedmieściu. Jako wykładowca spędził tam trzydzieści dziewięć lat. 

Ksiądz Prymas jesienią 1955r. został przewieziony do ostatniego już miejsca odosobnienia w klasztorze sióstr nazaretanek na południe Polski. Ks. Twardowski napisał wiersz pt. Komańcza. Prymas wyszedł na wolność w październiku 1956r. W czerwcu tego roku rozegrały się tragiczne wydarzenia w Poznaniu, zginęły pięćdziesiąt trzy osoby. 

W roku 1957 ks. Jan został posłany na parafię p.w. Matki Bożej Nieustającej Pomocy na Saskiej Kępie. 

Wiersze ks. Jan pisał, ale do szuflady, czytał je tylko najbliższym. 

W roku 1958 był już duszpasterzem w parafii pod wezwaniem Wszystkich Świętych przy placu Grzybowskim. W tym kościele rodzice ks. Jana brali ślub. W tym kościele Jan ukrywał się w czasie Powstania Warszawskiego. 

W dniu swoich 44 urodzin – 1 czerwca 1959r. został przeniesiony na stanowisko rektora kościoła sióstr Wizytek. 

Na domu przy kościele, gdzie mieszkał znajduje się pamiątkowa tablica o następującej treści:

Ks. Jan Twardowski

„Jan od Biedronki”

(1915-2006)

Rektor kościoła sióstr Wizytek

w latach 1959-2004

„Ksiądz który pisał wiersze”

mieszkał w tym domu 

w latach 1959-2006

                       „Śmiech i miłość mogą nas uratować”

                                               Ks. J.T.

Ks Jan doczekał się pierwszego druku swoich wierszy w 1959r. w wydawnictwie Pallotinum. Nakład trzy tysiące egzemplarzy. Był to jednak swoisty duet z wierszami innego poety z drugiej strony książki. 

W tym czasie kto chciał mieć wiersze księdza przepisywał je ręcznie, przez kalkę. 

W roku 1962 rozpoczął się Sobór Watykański II, trwał do 1965r. Sobór wiele zmienił, pozwolił także księżom odwrócić się przy ołtarzu  przodem do wiernych. To bardzo ucieszyło księdza Jana. 

45 lat służby na stanowisku rektora u sióstr Wizytek;

Pobudka – 4 rano;

Śniadanie – 6 rano;

Pierwsza msza święta – 7.20;

Po mszy – nieustanna praca: nauczyciela, katechety, księdza kościoła zakonnego: udzielał ślubów, chrzcił dzieci, odprawiał pogrzeby, odwiedzał chorych i umierających;

W każdy czwartek rozpoczynał pisanie kazania na niedzielę;

Obiady jadł w klasztorze; 

Od godziny 16.00 – zasiadał w przedsionku zakrystii, przyjmował ludzi  i rozmawiał z nimi.
Spowiadał w konfesjonale na prawo od ołtarza. 

Ostatnia msza święta – 17.00 

Bardzo ukochał msze święte dla dzieci. Rozmawiał z dziećmi. 

Przyjaciele wspominają: Jego kazania były jak wiersze … To było coś fantastycznego!

Kiedy trafiły jako opowiadania w ręce red. Józefy Hennelowej napisała o nich, że „są serdeczne, ciepłe, franciszkańskie, proste  i niezakompleksione. Ale nie słodkie i nie łatwe. Pełne realiów  z dziedziny malarstwa, przyrody, techniki”.
Po kilku latach zostaną wydane w tomiku Zeszyt w kratkę. Za jedną z tych książek, ks. Jan dostał podziękowanie od Jana Pawła II: „Drogi i czcigodny Księże, Ucieszyłem się ofiarowaną mi książką Zeszyt w kratkę, bardzo dziękuję za nią i za list. Życzę „Szczęść Boże” w pracy i serdecznie błogosławię. 

Wakacje zawsze spędzał na wsi i u mamy w Katowicach. Czas wakacji był czasem bardzo twórczym. Wtedy najczęściej  powstawały nowe wiersze. 

W ciągu kilkudziesięciu lat spędzonych u sióstr Wizytek, w czasie wakacji, w czasie podróży zagranicznych spotykał wielu ludzi, z wieloma się przyjaźnił. Wysyłał kartki, pisał listy, dedykował wiersze.  Był niestrudzonym duszpasterzem, wyjątkowym spowiednikiem. 

W 1963r. za spotkanie dziękowała mu Pola Gojawiczyńska. W 1964r. podobnie czyni Jarosław Iwaszkiewicz. W 1974r. spotkał się pewnie nie jeden raz z Władysławem Tatarkiewiczem. W 1983r. spotkał się z Matką Teresa z Kalkuty. 

Z przyznanych licznych nagród, tytułów, godności niezwykle sobie cenił tytuł kawalera Orderu Uśmiechu, który otrzymał w 1996 roku, jest to jedyna nagroda, przyznawana z inicjatywy i na wniosek dzieci.  

Od czasu pierwszego wydania samodzielnego tomu wierszy (1970r.) ukazały się setki wierszy poety, opublikowane w kilkudziesięciu tomach, wyborach, antologiach. Poezja księdza tłumaczona jest na wiele języków między innymi: język albański, angielski, białoruski, czeski, fiński, flamandzki, francuski, hebrajski, japoński, niemiecki, rosyjski, słowacki, szwedzki, ukraiński, węgierski, włoski. 

Tylko w latach dziewięćdziesiątych XX wieku nakłady książek  ks. Twardowskiego przekroczyły milion egzemplarzy. 

Pomimo tej wielkiej sławy ks. Jan pozostał skromnym kapłanem, nie przywiązywał wagi do żadnej rzeczy, rozdawał co tylko miał, dary, które otrzymał, przekazywał dalej. Przyjaciel Waldemar Smaszcz wspomina: Nauczył mnie niczego nie pożądać, niczego nie pragnąć. Ksiądz Jan mówił: Jak nie będziesz na nic czekał, to dostaniesz za dużo. Jak na cokolwiek będziesz czekał, dostaniesz za mało.

Ksiądz Jan Twardowski – określany jest obecnie jako najpopularniejszy polski autor liryki religijnej. Mówił o sobie – jestem księdzem  piszącym wiersze.

Napisał: 
Jestem, bo Jesteś, 
na tym stoi wiara, nadzieja,
 miłość, spisane pacierze (…) 
a na kilka miesięcy przed śmiercią: 

Co mamy 

czas od Boga

spokój darowany, 

stale tylko dajemy 

to czego nie mamy. 

(Wierzę jak dziecko, ks. J. Częstochowa , 2006r.) 
 Przed samą  śmiercią z wielkim trudem zapisał: 

Zamiast śmierci racz z uśmiechem przyjąć Panie, 

pod Twe stopy moje życie jak różaniec. 
Życie doczesne księdza Jana zakończyło się zimą, 18 stycznia 2006r. w Warszawie. 
Dziękujemy za 91 lat wiernego Bogu, godnego, owocnego, niezwykle twórczego życia naszego drogiego Patrona. 

Bardzo chcemy byś był Duchem opiekuńczym całej społeczności naszej szkoły, a szczególnie naszych kochanych uczniów. 

Opracowanie: Anita Kuśmierska 
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